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na Kongres Polaków 
4o Berlina 6 marca 1938 r.

Walne Zebranie Związku Polaków w Niem
czech jeszcze w grudniu ub. r. gorąco wezwało 
Ludność Polską w Rzeszy i wszystkie bratnie orga
nizacje, żeby Kongres Polaków jaknajlepiej był obe
słany, podało możliwości zgłoszenia się, które 
przyjmują Oddziały, Biura Okręgowe i Dzielnicowe 
Związku Polaków w Niemczech, ustaliło 25 lutego 
jako dzień zamknięcia listy zgłoszeń.

Jest to nasze postanowienie, bo tak uchwalili 
nasi przedstawiciele.

Na to braterskie wezwanie szczerze odpowia
damy:

BĘDZIEMY NA KONGRESIE!!!

Przyjedziemy z całą świadomością wielkie] 
ważności tej chwili w  życiu Polactwa w  Niemczech.

PREKONAMY SIĘ, że jest nas moc, że zwartą 
jesteśmy gromadą, dobraną i jednolitą.

USŁYSZYMY, że tym samym mówimy języ
kiem,

ODCZUJEMY, że nic nas nie dzieli.
STWIERDZIMY, że wszystko nas łączy; ta 

walka dla Sprawy, ta wiara w wygraną, ta miłość 
wzajemna.

POKAŻEMY ŚWIATU, że Polacy w Niemczech 
są, że mają przyszłość przed sobą i świadomi są 
słuszności swojej, że wszyscy dla Sprawy swojej 
walczą i że wygrają.

Dlatego:

BĘDZIEMY NA KONGRESIE W  BERLINIE 
DNIA 6 MARCA.

Kanclerz Hitler przemówił
JJfczby, dotyczące rozwoju gospodarczego Rzeszy — Zapowiedział wzmocnienie obrony naro
dowej —  Potępił ostro kłamliwą propagandę zagraniczną —  wysunął żądania kolonialne.

chąn*e^ ei O d zie li zebrał się Reichstag dla wy- 
a L  *a Przemówienia Kanclerz Hitlera.

na »Krolloper“ w  której się odbyło posie- 
2? *0wrzybrała odświętną szatę. Zbudowano w  

.trybunę, dla której tło stanowi ogrom-

łożenia politycznego, gospodarczego, socjalnego i 
kulturalnego. Kanclerz przytoczył w  swym 3 go
dzinnym przemówieniu liczby, dotyczące likwidacji 
bezrobocia, wzrostu produkcji przemysłowej i rol
niczej. Dziś brak już fachowo wykształconych ro
botników, ^obec czego przemysł niemiecki stara 
się o zastąpienie siły ludzkiej maszynami, aby u- 
wolnić siły wykwalifikowane od prac prymityw
nych i przydzielić te siły do produkcji, wymagają
cej sił wyszkolonych.

Radykalnie zmieniły się także warunki pracy 
i płacy. Nie marnuje się dziś bogactw naturalnych 

Przybyli prawie wszyscy w  mundurach. \ przez strajki. Wzmożona produkcja przemysłowa i 
Odd »Czen*u zmar*ych w ostatnim czasie po- j rolnicza jest gwarancją stabilizacji marki niemiec- 

a*ho prem êr Goering Kanclerzowi głos do kiej. Urządzenia socjalne w Niemczech są wzoro-
i^eg0 Przemówienia. we.

2 ierz w  swym przemówieniu zdał sprawo- Wobec akcji podżegaczy wojennych wysunął 
Szłość ubiegłych i podał wytyczne pracy na Kanclerz konieczność wzmożenia obrony narodo

wi * we3* Rozbudowa siły militarnej Niemiec zostanie
% ^  zasta?rZ°d wskazał Kanclerz na sytuację, dokonana w  tempie przyspieszonym. Dla wzmoc- 

7 ' gdy go prezydent Hindenburg powołał nienia siły militarnej i koniecznej w  tym celu kon- 
chwilą nastąpił zwrot w  historii Nie- j centracji wszystkich sił, zarządził Kanclerz ostatnie 

nił się całkowicie i radykalnie obraz po- i zmiany na wpływowych stanowiskach armii, ma-

llarów słońce, zrobione z miękkiego, zlo- 
^tcria łu , ujęte w  złotą ramę. Na tle tego 
PzPościera skrzydła olbrzymi orzeł. W szy- 

{ »*Krolloper“ przybrane były kwiatami i 
q asada ozdobiona była zielenią i girlandami.

k6% .S?^zinie 1-ej zagaił premier Goering posie- 
° Ze ^"Plomatów były wszystkie zajęte.

Eden. ustąpił
Na niedzielnym posiedzeniu gabinetu angielskie

go zaznaczyły się wielkie różnice poglądów na po
litykę zagraniczną Anglii. W  wyniku niedzielnych 
narad gabinetu podał się angielski minister spraw 
zagranicznych E d e n  do dymisji. Równocześnie u- 
stąpił lord C r a n b o r n e  sekretarz stanu w mini
sterstwie spraw zagranicznych.

rynarki i lotnictwa. Kanclerz zastrzegł się, jakoby 
w  łonie rządu istniały rozbieżności. Odmłodzenie 
kierownictwa armii było zadaniem koniecznym wo
bec wielkich zadań, czekających na wykonanie. Tu 
wziął Kanclerz w  obronę oficerów armii, którzy po 
swej demisji stali się przedmiotem ataków prasy 
zagranicznej. Ostro piętnował Kanclerz kłamliwą 
propagandę niektórych pism zagranicznych i zapo
wiedział koniec cięrpliwości niemieckiej. Odtąd pra
sa niemiecka na kłamliwą propagandę zagraniczną 
odpowiadać będzie dokładnością, właściwą narodo
wym socjalistom.

Nie taję —  mówił Kanclerz, —  że sytuacja 
gospodarcza Rzeszy jest trudna, ale nie dla tego, 
że narodowi socjaliści są przy sterze, lecz dla tego, 
że Niemcy bez pomocy zagranicy mają do w yży
wienia milionowe rzesze swych obywateli, nie ma
jąc do dyspozycji terenów kolonialnych. Pod adre
sem Anglii wypowiedział Kanclerz cierpkie słowa, 
zaznaczając, że Anglia miałaby wyrozumienie dla 
położenia Niemiec, gdyby była pozbawiona swych 
kolonij. Dla tego też w  Niemczech coraz wyraźniej 
i coraz dobitniej wzrasta wołanie o zwrot kolonij.

W  sprawie polityki zewnętrznej podkreślił 
Kanclerz dążenie Niemiec do współpracy z wszyst
kimi narodami z wyjątkiem Sowietów, których 
współpracy Niemcy nigdy nie żądali i żądać nie 
będą.

Nigdy —  zaznaczył Kanclerz — nie powró
cą Niemcy do Ligi Narodów, która nigdy nie była 
i nie jest instytucją dla obrony prawa lecz bez
prawia. Nie żądamy też nigdy pomocy od zewnątrz, 
która jest wątpliwa, lecz opieramy swą politykę na 
siłach własnych. Żądania nasze są ograniczone, 
lecz gdyby zaszedł wypadek, że będziemy musieli 
stanąć w  obronie praw naszych — mówił Kanc
lerz —  to spuszczamy się całkowicie na armię na
szą, ożywioną duchem narodowego-socjalizmu.

Niema problemu między armią a partią. W  
Trzeciej Rzeszy jest każdy narodowym socjalistą, 
który stoi na odpowiedzialnym stanowisku. Partia 
prowadzi Rzeszę politycznie a armia broni tej Rze
szy militarnie i bronić będzie do ostatniego tchu. Nie 
ma nikogo w  Rzeszy, któryby wątpił, że „Ftihre- 
rem“ tej Rzeszy jestem ja. (Niemilknące oklaski to
warzyszyły temu oświadczeniu.) Siła Rzeszy nie
mieckiej broni także niemieckie grupy narodowo
ściowe poza granicami Niemiec.

Dalej omówił Kanclerz stosunek Rzeszy do 
państw ościemnych i podkreślił dobry rowój sto
sunków polsko-niemieckich. Z szczególnym zado
woleniem omówił Kanclerz wynik rozmów niemiec- 
ko-austriackich. Minął czas —  mówił Kanclerz —  
że inni przywłaszczali sobie prawo decyzji nad lo
sem tego narodu niemieckiego. Narodowi socjaliści 
w  Austrii uzyskali w  ramach istniejących ustaw' 
równouprawnienie. Współpracą z innymi narodami 
charakteryzuje wspólna walka z bolszewizmem, bo 
w  bolszewiźmie widzą Niemcy największe niebez
pieczeństwo rozkładu moralnego i zakłócenia po
koju światowego. Dla tego współpraca z Włochami 
i Japonią jest tak serdeczna. Niemcy opierając swą 
politykę na reąlnościach uznają nowe państwo 
Mandżukuo.

W  końcu swego przemówienia zaznaczył Kan
clerz, że Niemcy nie są narodem wojowniczym ale



narodem militarnym i nie boją się wojny ale życzą 
sobie pokoju.

X
Przemówienie Kanclerza transmitowane było 

przez wszystkie niemieckie stacje nadawcze i prze
jęte przez stacje zagraniczne europejskie i poza
europejskie. Austriackie stacje nadawcze przejęły, 
przemówienie Kanclerza Hitlera.

Ci, którzy się spodziewali sensacyj w  przemó
wieniu Kanclerza, nie przyszli na swój rachunek.

E Moskwy 
do Rzymu

Jak na taśmie filmowej rozgrywały się wypad
ki w Bukareszcie. Przed dwoma miesiącami przy
był tam nowomianowany pierwszy radca poselstwa 
sowieckiego młody dyplomata Teodor Butenko.

Przybył on do stolicy rumuńskiej po ukończe
niu sowieckiej szkoły dyplomatycznej w Moskwie 
i co najważniejsze po przejściu wszystkich stopni 
wyszkolenia komunistycznego, które musi przebyć 
młody obywatel sowiecki, aby dostać się na jakieś 
stanowisko a tymbardziej na stanowisko odpowie
dzialne. Polecono mu objęcie kierownictwa sowie
ckiej placówki dyplomatycznej w chwili, kiedy w 
Bukareszcie odwołany został do Moskwy dotych
czasowy poseł Ostrowski. W yjazd do Bukaresz
tu nie był pierwszym wyjazdem Butenki do państw 
kapitalistycznych. Pracował on już w sowieckim 
pawilonie na światowej wystawie w  Paryżu i miał 
sposobność poznania świata kapitalistycznego, —  
przedstawianego w Sowietach w najczarniejszych 
barwach.

Butenko należał do młodego pokolenia komuni
stycznego, a właśnie w tym pokoleniu Stalin w o- 
statnim czasie po wytępieniu wybitniejszych sta
rych bolszewików pokładał wielkie nadzieje. W  nim 
bowiem chciał odnaleźć młodych, energicznych lu
dzi, oddanych ślepo stalinizmowi i wychowanych w 
duchu ideologii komunistycznej.

To też nowe nominacje na stanowiska dyplo
matyczne w ostatnim czasie wysunęły przeważnie 
młodych ludzi, którzy mieli wypełnić lukę spowodo
waną licznymi aresztowaniami dyplomatów sowie
ckich starej szkoły. Wprawdzie Stalin czynił to 
bardzo ostrożnie. Zaledwie połowa zwolnionych 
placówek dyplomatycznych obsadzona została przez 
młodych dyplomatów. Do tej grupy należał rów
nież Butenko. Doktryna komunistyczna wpajana w 
młodzież sowiecką rozwiała się jak dym przy ze
tknięciu się Teodora Butenki z światem „kapitali- 
stycznym“ . Już po powrocie z Paryża powziął on 
zamiar wydostania się ze stalinowskiego raju za 
wszelką cenę zagranicę. Ta okoliczność nadarzyła 
się po nominacji Butenki do Bukaresztu. Tutaj też 
młody dyplomata powziął plan ucieczki do stolicy 
faszystowskich Włoch. Punktem wyjściowym tej 
ucieczki jednak była czerwona Moskwa. W  rozleg
łym kraju panuje dziś nędza, teror i dyktatura osoby 
stalinowskiej.

Proletariat, w imię którego dokonano rewolucji 
październikowej, żyje w  biedzie i jest wykorzysta
ny w  sposób o wiele gorszy aniżeli w krajach nie- 
bolszewickich. Rolnik wyzuty ze swej ziemi zrobił 
się niewolnikiem kołchozów, gdzie pracuje jak za 
czasów pańszczyzny aby nie umrzeć z głodu. Inte
ligencja jest prześladowana i niszczona bezlitośnie 
przez władze dyktatora, który nie znosi najmniej
szego oporu, najłagodniejszej uwagi krytycznej. Ko
sztem niebywałych ofiar i cierpień ludu prowadzo
na jest gospodarka planów 5-cioletnich, skierowa
nych ku sztucznej rozbudowie przemysłu. Lecz i ta 
sztuczna rozbudowa sowieckiego życia przemysło
wego pochłaniająca tyle wartości materialnych i du
chowych nie przynosi polepszenia obiecanego przez 
Stalina. Nie jest to tylko zbiegiem okoliczności, że 
Teodor Butenko uciekł z Moskwy do Rzymu właś
nie w  czasie, kiedy na szerokich obszarach ZSRR 
rozpoczął się pierwszy rok trzeciej piatiletki. W łaś
nie w  tym roku trudności gospodarcze przybrały 
jeszcze szersze rozmiary jak w latach poprzednich. 
Wychodzące w  Moskwie pismo „Wieczerniaja Mo
skwa" z dnia 13 lutego doniosła, że para butów li
chego gatunku kosztuje w  Moskwie 190 rubli, a w 
centralnym organie partii komunistycznej „Praw 
dzie" w tych dniach ogłoszone zostało zestawienie 
o poborach inżyniera stoczni w  Leningradzie. Pobo
ry te wynoszą od 200 do 300 rubli miesięcznie. Do 
tych danych nie trzeba żadnych komentarzy.

Na tle całkowitego załamania się gospodar
czych planów Stalina i komunistycznej gospodarki 
młodzież sowiecka przeżyła głębokie rozczarowa
nie i szuka nowych dróg. Ten odwrót młodego po
kolenia od ideologii komunistycznej jest może naj
bardziej znamienną cechą ostatniej fazy rozwoju w 
ZSRR. Przecież niejeden tylko Teodor Butenko ze
rwał z komunizmem. Przed miesiącem sowiecki 
charge d‘affaires w Atenach również młody komu
nista nie chciał powrócić do Moskwy i schronił się 
do Francji. A ile takich wypadków protestu i bun
tu wewnętrznego poszczególnych jednostek wyda
rza się w Rosji. Przed kilku miesiącami głośnym 
było aresztowanie młodego komunisty Michała 
Bondarenko, mianowanego na wysokie stanowisko 
prezesa rady komisarzy ludowych Ukrainy Sowiec-

Likwidowanie partii po lityczn ych
B u k a r e s z t .  W  dzienniku urzędowym ukazał 

się dekret, wprowadzający zasadnicze zmiany do 
ustawy o zwalczaniu przestępstw przeciw porząd
kowi publicznemu.

Nowy dekret przewiduje ostre kary za tworze
nie organizacji, ugrupowań i związków politycznych 
oraz za prowadzenie na ich rzecz propagandy. De
kret zabrania dalej pochodów w formacjach, lub 
śpiewania pieśni, zawierających ideologię partyjno- 
polityczną. Ministerstwu spraw wewnętrznych 
przysługuje prawo zamykania lokali w  celach za
bezpieczenia porządku.

Zabrania się należenia do organizacji politycz
nych funkcjonariuszom państwowym, księżom wszy 
stkich wyznań oraz osobom, które otrzymują pobo
ry od instytucji państwowych, lub zależących od 
państwa, jak urzędy gminne, powiatowe i t. p. Oso
by te, należące do partii politycznych, zobowiąza
ne są do wystąpienia z nich w ciągu 7 dni od czasu 
ukazania się dekretu, w przeciwnym razie będą w y
dalone ze służby państwowej.

Trybunały i sądy zobowiązane są do natych
miastowego przesłania ministerstwu sprawiedliwo
ści kopii akt procesów, w których oskarżeni o za
kłócenie spokoju publicznego zostali uniewinnieni, 
celem przeprowadzenia odpowiedniej rewizji. W  
wypadkach zaopiniowania przez ministerstwo, że 
uniewinnienie nastąpiło naskutek złej woli lub błęd

nego zastosowania paragrafów kodeksu, sędzi*
stanie pociągnięty do odpowiedzialności. ^

Dekret wprowadza podwojenie wszys 
za działalność przeciw porządkowi publicznemu

Nowy minister spraw zagranicznych
B u k a r e s z t .  Agencja Rador donosi: 

pełnomocny Comnene został mianowany Wice 
strem spraw zagranicznych.

Min. Comnene był poprzednio P°slemJ^p0 ' 
skim w Szwajcarii, delegatem do Ligi N arodów ^
słem w  Berlinie i Watykanie, zaś od r. 1933 P0? ^  
nie posłem w Berlinie. Jest on jednym z ^$1,
szych dyplomatów rumuńskich i został mian^ er2c
wiceministrem spraw zagranicznych w  chara* 
fachowca.

Przemyt walut i złota ^
B u k a r e s z t .  Rumuńskie władze bezpie^.

stwa wykryły w  Bukareszcie szajkę, która triU 
ła się przemytem walut obcych z Rumunii zaJ ĉ)i 
nicę. Na dworcu w  Bukareszcie aresztowano dw ^ 
kierowników szajki Żydów Weissa i Katza, 0 ^  
bywateli czechosłowackich. Przy aresztowany^ 
znaleziono dewizy i złoto wartości 1 milio11̂
które mieli zamiar wywieźć za granicę. Jak 
z wstępnych dochodzeń, szajka wywiozła d°?J cjjłj w o iy p u j  jz/a ju a w y

czas za granicę przeszło 20 milionów lei w deWi 
i złocie.

Oddziały kobiece w armii chiński^
H a n k o u . Agencja chińska „Central News“ 

donosi: Pewna młoda Chinka, absolwentka uniwer
sytetu Michigan, panna Chun, pracująca dotychczas 
w  ministerstwie kolei Chin, z chwilą wybuchu dzia
łań wojennych poświęciła się całkowicie moblizacji 
kobiet chińskich. Zgodnie z planem, opracowanym 
przez pannę Chun, troska o wychowanie dzieci zo
staje powierzona kobietom w starszym wieku, a 
wszystkie młode kobiety zostają zmobilizowane.

W  obecnej chwili ponad 2 tysiące studentek

chińskich zaciągnęło się do szeregów, otrzym^0 
mundurowanie i zostało przydzielone do służby sa
nitarnej armii. ĵ O'

Panna Chun przedstawiła osobiście 
i Czang-Kai-Szekowi swój pierwszy oddziah  ̂ ^wi

de kobiety po zaciągnięciu się do szeregów^ ^
mują specjalne wyszkolenie w obozach i będą 
gły zdobyć stopnie oficerskie na froncie. Z yd 
dotychczas zmobilizowanych kobiet 400 hcẐ
17 do 22 lat.

GłówneTzadaitie — obrona narodoW*
N o w y  Jo r k .  Podczas posiedzenia dyskusyj

nego z przedstawicielami prasy na temat wzmoc
nienia obrony narodowej prezydent Roosevelt o- 
świadczył, że Stany Zjednoczone powinny dyspo
nować flotą dostatecznie potężną, ażeby móc ode
przeć ewentualne ataki wykonane jednocześnie u 
wybrzeży obu oceanów. Prezydent Roosevelt po
wołał się na zdanie ekspertów wojskowych Stanów

Zjednoczonych, którzy twierdzą, że niebezpie''", 
stwo kraju nie może spoczywać na flocie zdolu r  
obrony jednego wybrzeża, gdyż w razie l  o'
bydwa oceany staną się teatrem ew entualny^,
peracyj morskich. Powołując się na opinię 
znawców, prezydent prosił obecnych dziennik Q. 
ażeby w  swych artykułach zechcieli zająć 8ię̂ ej. 
paganda tei podstawowej tezv obrony narodo

kiej. Tak więc młodzież sowiecka wychowana w 
duchu komunistycznym poznaje obłudę komunizmu, 
z którym natury odważniejsze zrywają.

Ucieczka Teodora Butenki do Rzymu posiada 
znaczenie symboliczne. Wychowanek bowiem czer
wonej Moskwy oświadcza obecnie, iż najlepiej czuje 
się w faszystowskim Rzymie.

Flirty angielsko-
włoskie

Próby porozumienia anglo-włoskiego, którego 
skutkiem byłoby pewne odprężenie w  ogólnej sytu
acji europejskiej —  stają się znowu aktualne. W yni
ka to z podstawowych zasad polityki angielskiej, 
która póki jest jakaś nadzieja, nie rezygnuje ze swo
ich planów. Jeśli pojawią się trudności, woli zacze
kać aż przeminą, ale gdy tylko ukazuje się jakakol
wiek możliwość, skwapliwie z niej korzysta.

Tę naczelną cechę polityki brytyjskiej, uwy
datnił lord Eden w  swoim przemówieniu z przed 
kilku dni w  Birmingham. „Najważniejszą nauką, 
jaką można wyciągnąć ze sztuki dyplomatycznej, 
jest to, że przy cierpliwości nie ma nic niemożliwe
go. Okoliczności zmieniają się z chwili na chwilę 
i powinniśmy trzymać oczy otwarte i umysł giętki, 
by dojrzeć te zmiany i wykorzystać sposobności 
jakie one dają".

Taką właśnie sposobną chwilą wydały się An
glii ostatnie dni. Próby nawiązania porozumienia z 
Włochami, które doprowadziły w  styczniu zeszłe
go roku do układu anglo-włoskiego, a w lipcu do 
wymiany listów Chamberlain-Mussolini rozbijały się 
stale o te same przeszkody. Najważniejsze z nich 
to problem hiszpański i sprawa uznania podboju A- 
bisynii. Ta ostatnia jest teraz już raczej kwestią 
formalną, bowiem Anglia zbyt trzeźwo patrzy na 
rzeczywistość, by się upierać przy nieżyciowych 
poglądach. Natomiast sprawa hiszpańska ciągle je
szcze domaga się załatwienia. Jednak coraz w y
raźniejszym się staje, że Włochy z wojny hiszpań
skiej nie będą mogły osiągnąć spodziewanych Ko
rzyści. Oczywiście nie może być mowy o zupeł
nym zaniechaniu wpływów na wypadki rozgrywa
jące się na półwyspie Iberyjskim; jednak widać ze 
strony włoskiej tendencję do łagodzenia raczej, niż 
do zaostrzania konfliktów, wynikających w związ-

Tendencjaku z toczącą się wojną domową. ien u cn ^ ^ er 
przewija się wyraźnie, gdy Anglia i Francja P ^  
sięwzięły ostatnią akcję, mającą ostatecznie 2 o' 
nić bezpieczeństwo na morzu Śródziemnym* 
chy wykazały swą pełną dobrą wolę, nie 0' 
sprzeciwiając się ostrym zarządzeniom m° rS j cin^ 
bu zachodnich potęg, ale podejmując na. ° ntr0̂ j 
morza Śródziemnego, oddanym pod ich ko 
akcję równoległą do akcji francusko-angi 
przeciw korsarskim łodziom podwodnym

W  sensie więc zbliżenia włosko-angie^ ^vv sensie więc- ẑ uiiZ/Ciiia w
toczyły się w zeszłym tygodniu rozmowy Ą ^  
ambasadorem włoskim w Londynie, p. G r a P ^ ^ 5 
nistrem Edenem. Cała prasa angielska 
pochwyciła intencje rządu i zrobiła generalni ^  
gląd możliwości zawarcia układu. Oczywiści 
ży je traktować z wszelkimi ostrożnościami* ł* 
tor dyplomatyczny „Daily Express" !
„Mussolini jest silnie zaangażowany w UlS2js 
Abisynii. Ogromnie potrzebuje pomocy ^nan;ejs^’ 
i gospodarczej. Handel Włoch stale się zrlz„nsZa.
zdobycie Etiopii kosztowało drogo, nie
wiele i poziom zapasów złota Banku
spadł nisko. Narzuca się koniecnzość natych^j 

lienia się sumę 25 milic11 .

W

wej pożyczki i wymienia oiy owŁiiiy ww ***'' . • j 
tów. W  zamian Włochy oddałyby Wielki 
tanii skrawek terytorium w sąsiedztwie \̂qv 
Tsana, co by zapewniło Anglii kontrolę na 
kim abisyńskim jeziorem, źródłem Nilu“ * -a 

Mimo jednak wyraźnej chęci Anglii ^0?atni* * 
możliwie szybkiego porozumienia z Włcc 
wykładnikiem tego poglądu jest premier un ^ $\ 
lain, który pragnie skorzystać z nadarzaj 
sposobności — jak dotychczas rozmowy me 

wstępne. Minister Edenpoza stadium wstępne.
czekać. Pożyczka mogłaby być udzielona q\[0̂
tylko wzamian za gwarancje polityczne- 
przede wszystkim o wyrzeczenie się PrZ. „nsiąd1L
 ___________ J  u -  - . - i :  i 1P 1 UU . (fVwszelkich zamiarów co do Hiszpanii i ie3 p
Ć r » l  i  J a  nr n i i ł i l r J i i  n r l/ J n r A M t n  J a L  ♦ ^ A 1 ^ J T r r '7 t 1 6 2 0 , 1 a  fJ ,rści i to z punktu widzenia tak polityczneg » ~&o 
spodarczego i terytorialnego. Bez P0>̂ r(itroli rX* 
sady nieinterwencji, bez przywrócenia y "  ocfifL 
brzeży i granic hiszpańskich, bez wyc r wJL |

ników w ł o s k i c h v̂ - -  
we.  z  r S  ; r 0Zm0Wy rzeczowe są « « * > *  

strony wszelka zmiana p o ! i t « r
skiej jest związana z dwiema datami: 
niem Hitlera na posiedzeniu Reichstagu \ ^\e a 
kiej Rady faszystowskiej, która się ociDę
3-go lub 4-go marca r. b.

Zobaczymy co te dwa dni przyniosą*
A



ję. Na podstawie amnestii zwolniono w  Austrii set- no około 700 więźniów na wolność. Na obrazku: 
Więźniów politycznych. W  Wiedniu wypuszczo- „Więźniowie, witani przez swych najbliższych/4

W Szanghaju hula bandytyzm
I anarchia

słu-K^ różnych dzielnicach Szanghaju, w  których 
uzba bezpieczeństwa nie stoi na wysokości zada- 

I szerzy się w  zastraszający sposób bandytyzm 
Marchia. Szczególnie pod osłoną nocy dzieją się 

^fcstępstwa, które żywo przypominają stosunki zokr,e?u powstania Bokserów.
tfok b ie g łe j nocy bandyci w  liczbie około 50 ludzi 

*°nali napadu na miejskie magazyny, które do

szczętnie obrabowali, poczem zbiegli na dżonkach 
w kierunku Putung. Japońska straż rzeczna zauwa
żyła uciekających i puściła się za nimi w  pogoń. W  
Putung zdołano ująć 25 Chińczyków.

Ponadto w ciągu ubiegłej nocy dokonali tero- 
ryści znów kilku zamachów bombowych na skle
py cudzoziemskie.

Sensacyjne zmiany w dowództwie
armii japońskiej

%  . 2 a n £ h a j. Głównodowodzący armii japon
k i  gen. Matsui, według informacyj z miarodaj- 

kół zostaje odwołany do Tokio. Miejsce jego 
Jhlie prawdopodobnie dowódca armii japońskiej 
Korei gen. Hata.

^ 0w°dem dokonanych zmian jest obecna sytu- 
W dolinie rzeki Jangtse, wymagająca od do- 

^  Gcy armii dużych zdolności dyplomatycznych, ze 
Slędu na liczne i poważne interesy obcych mo

dern 3â ie tanl istnie^- Gen- Hata, jak zaznacza 
posiada rzekomo większe zdolności dyplo

matyczne od gen. Matsui.
Według krążących w Tokio pogłosek, gen. Ma

tsui prawdopodobnie zostanie w przyszłości miano
wany ambasadorem przy rządzie chińskim.

Zniszczenie 16 samolotów chińskich.
T o k i o .  Podczas nalotu na m. Czungking w  

prowincji Seczuan samoloty japońskie uszkodziły na 
lotnisku 14 samolotów chińskich.

Podczas bombardowania m. Szensiang znisz
czono dwa samoloty chińskie oraz hangary.

Wcisko ©powiada w radl© włoskiem
o swej ucieczce i

^ 2 y m. Stacja Rzym II nadała przemówienie 
Mtenki.

W  ̂ yPlomata sowiecki opowiedział w  języku 
w ą s k im  szczegóły swojej ucieczki, które poda- 
Porfi?niy już w  poprzednich depeszach. Następnie 
U$tr .śltf straszliwy teror Stalina, który czyni z 

°JU sowieckiego istne piekło.
Nie jestem zwolennikiem —  mówił dalej Bu- 

• Z an* n*e ^yć obrońcą carskiej Rosji. 
*Ue^niei to, co jest obecnie w Rosji, jest kilkakrot- 

niż najgorsze metody carskie.
swego przemówienia Butenko zapo- 

że korzystając z gościnności ziemi wło- 
^ ^ r^sztę życia poświęci na walkę o niezależność

°§Sacze arabscy uciekają 
z Palestyny

<  e r 0 z o 1 i m a. Od czasu, gdy w  Palestynie 
^ les^ ^ y  się rozruchy 1200 zamożnych Arabów 

y!}skich wyjechało zagranicę w  obawie przed 
nlen? na nic^ Przez terorystów przymuso- 
uanin pieniężnych.

Rozwój rolnictwa
w Abisynii

^ ^ • tych dniach na pokładzie statku „Tevere“  u- 
Abisynii grupa instruktorów rolnych, 

> k t o g° Wana Przez włoski związek rolników. Ir 
Jj’ .udają się do ośrodków kolonizacyjnyc# 

Cji, g e ja c h  Szoa i Amhara dla przeprowadzenia 
h j em zwiększenia upraw rolniczych, głównie 

r .upewnienia w  ten sposób somowystarczal- 
J/^lić . CzeJ Włoch. W  związku z tym, warto pod 

ty ak6 dotychczasowe wyniki akcji kolonizacyj- 
• A  ^  1Synii są, według naświetleń źródeł włos- 

niz zadowalające. Na nieuprawianych 
pie arach Pod Addis Abebą zebrano w  tym 

°tyair^ sze P^ny, które okazały się w  całej pełni 
w ty la14ce.
0 > aJ bi^  sobotę na pokładzie statku „Adria“ 

^  100 Z enec3i 48 traktorów, 15 kuźni polowych 
uiaszyn rolniczych. W  pierwszych dniach

piekle moskiewskiem.
Ukrainy, cierpiącej pod jarzmem sowieckiem.

R z y m .  Ag. Stefani donosi, że Butenko chcąc 
się uchronić przed natarczywością ciekawych opu
ścił hotel, w  którym stanął w  Rzymie i przeniósł 
się do mieszkania prywatnego.

Drugie przemówienie radiowe.
R z y m .  Dzienniki rzymskie zamieszczają na 

pierwszej stronie fotografię karty tożsamości, w y
danej Butence przez ministerstwo spraw zagranicz
nych w  Bukareszcie.

W  sobotę Butenko wystąpił przed mikrofonem 
i zaznajomił słuchaczy włoskich z przebiegiem swej 
dramatycznej przygody.

j nych nocy południowych pięknych zabytków Rzy> 
mu. Jak twierdzą specjaliści, widok jest rzeczywi
ście wspaniały. Architektoniczne walory starożyt
nego i średniowiecznego Rzymu występują podczas 
sztucznego oświetlenia wprost z nadzwyczajną w y 
razistością. Na czarnym tle nieba rysują się w y 
raziście starorzymskie budowle Via dell Impero, 
Colosseum, Łuk Konstantyna, forum cesarskie i t. p. 
Jednocześnie prowadzone są specjalne prace nad 
wzmocnieniem dopływu wody do fontan upiększa-* 
jących miasto.

Nałogowy morderca 
kobiet

W  Kruszewac, mieście położonym w  Jugosła
wii, skazany został na dożywotne więzienie miej
scowy chłop Milutin Milkovac. Skazany na tak 
ciężką karę nie wyraził on żalu z popełnionych 
zbrodni. Lat temu 20, gdy Milkovac był dorodnym 
młodzieńcem, zakochał się w  córce bogatego, miej
scowego gospodarza i podczas kłótni, wywołanej 
zazdrością, przebił ją krótkim nożem serbekim, jaki 
wieśniacy tamtejsi noszą przy sobie. Skazany na 
parę lat więzienia i po odsiedzeniu kary wypusz
czony na wolność ożenił się Miłkovac z córką kup
ca, którą w  pożyciu małżeńskim dręczył wszelkimi 
sposobami i w  końcu zamordował, za co został 
skazany na 15 lat więzienia. Wreszcie niedawno po 
opuszczenia więzienia ożenił się poraź drugi z star
szą już wdową. Pożycie jego nie było dobre. Mil- 
kovac korzystając ze snu żony, skrępował ją, stra
szliwie pokaleczył, obcinając jej język. Sąd skazał 
niepoprawnego zbrodniarza na więzienie dożywot
ne.

Pragnął śmierci, 
gdyż nie mógł spać

Do urzędu prokuratorskiego w  Salonikach zgło
sił się w  średnim wieku mężczyzna, podający się 
za Eustratiosa Daikopulosa, prosząc prokuratora, 
ażeby mu okazał łaskę i zechciał wytoczyć spra
wę, powodującą kaórę śmierci. Gdy zdziwiony tym 
żądaniem prokurator zapytał się o powody tak dzi
wnego żądania, Daikopulos oświadczył, że cierpi na 
ogólne zniechęcenie do życia wskutek bezsenności 
trwającej już 8 lat. Daikopulos pracował niegdyś 
z zakładach Forda w  Detroit i pewnego dnia po
wróciwszy ze zmiany nocnej nie mógł zasnąć. Od 
tej chwili cierpienie Greka stało się chronicznym. 
Pomimo wielu kuracyj, które odbywał u amerykań
skich i greckich lekarzy, stan bezsenności trwa na
dal. Daikopulos nie ma odwagi pozbawić się sam 
życia, wobec tego zwrócił się do prokuratora i w  
prostocie ducha żądał od niego wyroku skazujące
go na śmierć. Tym razem prokurator wystąpił w  
obronie życia.

Szklane żebra
L o n d y n .  W  jednej z katastrof samochodo

wych komiwojażer londyński Franclin Deroy do
znał złamania dwóch żeber. W  szpitalu musiano go 
poddać operacji wyjęcia tych żeber i zastąpienia 
ich żebrami, sporządzonymi ze srebra. Pacjent nie 
chciał się zgodzić na tak wielki wydatek, nie był 
bowiem człowiekiem zamożnym, wobec czego za
proponowano mu wstawienie żeber z niełamliwe- 
go szkła, po znacznie tańszej cenie. Pacjent zgodził 
się i eksperyment udał się doskonale. Operacja ta 
zwróciła uwagę świata lekarskiego i prawdopo
dobnie niełamliwe szkło znajdzie szersze zastoso
wanie w  sprawach chirurgicznych.

i

lutego udaje się do Szoa i Amhary transport 100 rol
ników. Rolnicy wyjeżdżają narazie sami, rodziny ich 
podążą za nimi po wybudowaniu domków mieszkal
nych.

Nowa szata Rzymu 
podczas wystawy 1942 r.

Na terenie przeznaczonym pod wystawę mię- 
dzynarodwą, mającą odbyć się we Włoszech w ro
ku 1942, a który zajmuje przestrzeń położoną mię
dzy Rzymem a starożytnym portem Ostją odbywają 
się obecnie prace przygotowawcze, mające upięk
szyć tereny wystawowe i dostarczyć rozrywek cu- 
dzoziemcom-turystom.

Rzym jako miasto starożytne, posiada wiele 
pięknych zabytków, nie należy jednak do rzędu 
miast słynących z lokalów rozrywkowych, jak np. 
Wiedeń, lub Paryż. Stolica Włoch, która w  szyb
kim tempie się rozrosła do rozmiarów wielkiego 
miasta (liczy dziś przeszło 1 250 000 mieszkańców) 
znajdowała się w  ciągu długich wieków pod wpły
wem Watykanu i atmosfera tam panująca nie sprzy
jała rozkwitowi lekkiego a cazsem nawet i lekko
myślnego życia.

Jednak turysta przybywający na wystawę, po
trzebuje rozrywek. Władze rzymskie, które chcia
łyby jak najdłużej zatrzymać cudzoziemców, sta
rają się o uprzyjemnienie im pobytu. Obecnie za
tem czynione są próby oświetlania podczas ciem-

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej 

Środa, 23 lutego
6.15 Pieśń poranna, gimnastyka i muzyka z płyt

7.00 Dziennik poranny 8.00 Audycja dla szkół: roz
wiązanie zagadki historycznej z 14. 1. 1938 p. tyt. 
„Tryumf polskiego rycerza44.

11.15 Audycja dla szkół: 1) „Kocia mama44 opo
wiadanie Jana Grabowskiego, 2) Piosenki ludowe w  
wykon. Warsz. chóru międzyszkolnego.

11.40 Recital organowy Cunnighama (płyty). 
12.03 Audycja południowa.

15.45 „Tomasz Alva Edison44, pogad. dla dzieci 
starszych. 16.00 „Uczmy się mówić44 16,15 Koncert 
łódzkiej orkiestry salonowej 16.50 Pogad. aktualna
17.00 „K.O.P. śladami zagończyków44 odczyt Mel
chiora Wańkowicza. 17.15 Pieśni na sopran, altów
kę i fortepian (Aniela Szlemińska) 17.50 W ykrocze
nia, pogad. 18.00 Pogad. o obradach narciarzy 18.10 
Muzyka z płyt 18.35 Audycja dla wsi 19.00 „W  ła
pach mandatariusza44, urywek z powieści E. Pawło
wskiego p. t. Kurniawa444. 19.20 Warmijskie i mazur
skie pieśni ludowe —  w wykonaniu Chóru Szkoły 
Powszechnej nr. 4 w  Toruniu. 19.35 Nowoczesne 
znachorstwo — dialog w  oprać. dr. Zofii Wojciecho- 
wskiej-Kozłowskiej 19,50 Pogad. aktualna 20.00 O- 
ryginalna orkiestra kubańska Juana Amalio i zespół 
wokalny „Te 444 —  muzyka taneczna 20.45 Dziennik 
wieczorny 20.55 Pogad. aktualna 21.00 Koncert cho
pinowski 21.45 „Czym jest poezja44 dialog 22.05 Mu
zyka taneczna. 22.50 Ostatnie wiadomości.



KRONIKA
Kalendarz dnia

Wtorek
Katedry św. Piotra w  Antyochii. 
Słowiański: Wracisława.
Słońca wsch. 6.39, zach. 17.02. 
Księżyca wsch. 1.21, zach. 9.44. 

Kronika historyczna:
1382. Założenie klasztoru na Jasnej Górze.
1732. Urodził się Jerzy Waszyngton.
1810. Urodził się pod Warszawą Fryd. Chopin. 
1846. Kraków wypędza wojska austriackie.

Przysłowia ludowe:
Gdy św. Piotr na Katedrę zasiądzie 
Więcej już mrozów nie będzie.

Ciekawe wiadomości:
Zapas złota w  Banku Angielskim wynosi 

miliardów 630 milionów zł.

Rady praktyczne:
Sól z wodą służy do płókania gardła.

Horoskop dla ludzi urodź, od 22 lutego do 21 marca.
R y b y .  Znak ten daje tym, którzy są pod jego 

wpływem więcej zaufania w  drugich, niż w  siebie 
samych. Charakter ustępliwy. Związki rodzinne są 
ich słabą stroną, a dzieci przynoszą im kłopoty. 
Znajdą opiekę ludzi możnych i bogatych.

13

—  Z sądu. Paweł Janik, karany już kilkakrotnie 
za różne przestępstwa, odpowiadał w tych dniach 
znów przed sądem za oszustwo. W  pewnej fabryce 
zamówił sobie kilka zegarków kieszonkowych za 
4,70 mk. każdy i sprzedawał te zegarki jako złote 
za 15 mk. lub więcej, zależnie jak się kupujący dał 
oszukać. Zawsze, gdy J. chciał sprzedać zegarek, 
tłumaczył się, że ciężkim sercem pozbywa się swe
go zegarka, bo znajduje się w  biedzie. W  ten spo
sób oszukał J. szereg osób w  różnych miastach. 
Skoro mu się grunt pod nogami zaczął palić, zmie
niał J. miejsce pobytu. W  Olsztynie został areszto
wany. Sąd podyktował mu 6 miesięcy więzienia i 
40 mk. grzywny lub dalsze 20 dni aresztu.

— Sząfald (Schonfelde). W  ubiegły piątek go
ścił u nas warmijski zespół kukiełkowy, który u- 
przyjemnił nam wieczór wystawieniem bajki: „O 
Kasi, co gąski zgubiła". Bajka ta wzbudziła duże 
zainteresowanie nietylko u dzieci, ale także u osób 
starszych. To też wyrażono życzenie, by w  naj
bliższym czasie zespół kukiełkowy znowu raczył 
do nas zawitać.

—  Licperga (Heilsberg). Przed tutejszym urzę
dnikiem stanu cywilnego zawarto osobliwy ślub, bo 
„młody" pan liczy ponad 70 lat a „młoda" pani nie 
mniej.

—  Biskupiec (Bischofsburg). Deputant Junker, 
zatrudniony w  gospodarstwie na wybudowaniu, u- 
legł podczas młócenia nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Zerwał się bowiem pas transmisyjny i J. został 
tak silnie uderzony w  głowę, że zmarł w  szpitalu, 
dokąd go odstawiono.

KRONIKA ZIEMI WALBORSKIEJ 
Sejmik Polaków

Ziemi Malborskiej w Sztumie
Z okazji 15-lecia Zw. Polaków odbył się u nas 

w  sobotę 19-go lutego po południu o godzinie 5-tej 
Sejmik Okręgowy który ściągnął, jak na dzień po
wszedni, wielką liczbę Polaków z bliższych i dal
szych stron. Sala „Strzelnicy" była zapełniona. 
Zebranych przywitał prezes Okręgu p. O s i ń s k i  
poczem poszczególni przedstawiciele organizacji 
składali swe życzenia.

W  imieniu Polaków na Warmii przemówił pre
zes Dzielnicy IV. ks. prob. O s i ń s k i .  Pozatem 
przemawiali: Ks. Styp-Rekowski, Arka Bożek, dyr. 
Lemańczyk, prez. Zw. To w. Szkolnych Szczepaniak 
i inni.

Sejmik wywarł na obecnych głębokie wraże
nie. Sobota była świętym dla Polaków Ziemi Mal
borskiej.

Przemówienie programowe wygłosi p. dr. Jan 
Kaczmarek, Kierownik Naczelny Zw. Polaków.

Podamy jeszcze szczegółowy opis Sejmiku.
~  Sztum (Stuhm). Przed sądem w Elblągu od

powiadał przy końcu ubiegłego tygodnia Fryderyk 
Deutschlander z Nowego Targu. Na rozprawę za
wezwano 36 świadków. W  pierwsze święto Zielo
nych Świat spłonęła duża stodoła gospodarza 
Deutschlandera, ojca oskarżonego. Stodoła ta spło
nęła już raz i to w roku 1931 i została odbudowa
na. Początkowo przypuszczano, że stodoła spłonęła 
skutkiem uderzenia pioruna. Tak się też tłumaczył 
oskarżony przed sądem. Dokładne śledztwo prze
prowadzone w tej sprawie oraz zeznania świadków

na 5 lat ciężkiego więzienia i 5 lat utraty praw oby
watelskich.

— Sztum (Stuhm). Robotnik P. skradł swemu 
pracodawcy 70 mk. Za kradzież odpowiadał P. w 
tych dniach przed sądem. Oskarżony wypierał się 
winy, lecz udowodniono mu, że za pomocą podro
bionego klucza dostał się do mieszkania swego 
chlebodawcy. P. został skazany na 9 miesięcy wię
zienia. —  Na 6 miesięcy więzienia skazany został 
agent handlowy K. Jechał on pewnego dnia samo
chodem i z klientelą swą popijał piwa i wódki. W  
stanie mocno podmielonym najechał on na chodnik 
i poranił mężatkę T. Nie troszcząc się o ranną, od
jechał pospiesznie. Numer samochodu został jednak 
wyśledzony i K. stanął w tych dniach przed sądem, 
który mu podyktował wyżej wspomnianą karę. — 
Gospodarz G. nie czyścił należycie naczyni do mle
ka. Podczas rewizji znaleziono u niego zabrudzone 
konewki. G. został sądownie ukarany grzywną w 
sumie 30 mk.

— Malbork (Marienburg). W  jednym z tutej
szych hoteli popełnił samobójstwo pewien 30-letni 
mężczyzna, który się powiesił.

—  Prabuty (Riesenburg). Ostatnie opady śnież
ne zasypały tutejsze szosy do tego stopnia, że mu
siano pługiem śnieżnym umożliwić samochodom 
komunikację.

Z MAZOWSZA
— Szczytno (Ortelsburg). Podczas zabawy w  

Linowie postawił robotnik Latza swój nowy rower 
do stodoły pewnego gospodarza. Gdy wieczorem 
chciał jechać do domu, stwierdził brak tylnego koła 
przy rowerze.

— Ełk (Lyck). Uczeń młynarski, zatrudniony u 
tutejszego młynarza, odpowiadał przed sądem za 
sprzeniewierzenia. Gdy nocną porą był sam w mły
nie, sprzedawał mąkę na własny rachunek i pienią
dze zatrzymał dla siebie. Chłopak został skazany 
na 3 miesiące więzienia. Wykonanie kary odroczo
no mu jednak na przeciąg 4 lat. Razem z nim od
powiadało przed sądem kilka osób wmieszanych w 
te ciemne sprawy handlowe. Sąd zawyrokował dla 
nich grzywny od 90— 150 mk. Jeden z tych odbior
ców mąki został skazany na 6 miesięcy więzienia.

—  Orzesze (Arys). Elektrotechnik J. naprawiał 
przewody elektryczne o wysokim napięciu. W yko
nując robotę nieprzepisowo, został prądem rażony 
i zmarł na miejscu.

Z DALSZYCH STRON

KRONIKA POGRANICZA
— Złotów. Gnegdaj rozpatrywano tu sprawę 

22-letniej Marii K. i jej teściowej Marty K., zamie
szanych w  słynnym procesie o spędzanie płodu, któ
ry toczył się w  grudniu 1935 r. przeciwko niejakiej 
Pontow. Obie oskarżone skazano na kary więzie
nia 6-tygodni wzgl. 5 tygodni. Oskarżonym policzo
no również więzienie śledcze.

— Stawnica. Długie wieczory zimowe pozwa
lają często przeczytać gazetę, pogawędzić o przy
godach, czy też przyjemnie spędzić czas przy grach 
i zabawach. To też młodzież chętnie zbiera się 
zimą w  świetlicach, gdyż w większej grupie można 
się lepiej zabawić. Zbiórki świetlicowe mają jednak 
na celu nie tylko zabawienie, ale również kształce
nie charakteru i wiedzy fachowej uczestników. 
Wielkie znaczenie mają także wspólne wycieczki 
do sąsiednich świetlic, gdyż uczestnicy zapoznają 
się w ten sposób z metodami pracy Towarzystw 
sąsiednich.

W  zrozumieniu powyższego wybrało się nasze 
Towarzystwo do świetlicy w  Wiśniewce, gdzie 
przywitano nas bardzo serdecznie. Gry i zabawy 
przeciągnęły się do późnej godziny i niejeden był
by chętnie pozostał w  Wiśniewce jeszcze dłużej. 
Sądzimy jednak, że niedługo będziemy mieli sposob
ność gościć miłych Wiśniewczan u siebie.

—  Mimo że zima potrwa jeszcze długo, to 
słonko przygrzewa niezgorzej i czas nadaje się do
skonale do rozpoczęcia sezonu sportowego. Ostat
niej też niedzieli wyszła młodzież na boisko, aby 
rozluźnić trochę zesztywniałe członki i wyelimino
wać graczy do pierwszej drużyny. Mecz wygrała 
drużyna pierwsza w  stosunku 4:1.

Następnie zabrano się do siatkówki, aby i tutaj 
wybrać mistrza. Niestety, mecz skończył się remi
sowo i dotychczas nie wiadomo, kto lepszy.

— Wiśniewka. Dnia 13-lutego br. odbyło się 
walne zgromadzenie członków, na którym wygło
szono pogadankę p. t. „Nasza prasa w  Niemczech".

Między innymi unaoczniono obecnym, iż szcze
gólnie w dzisiejszych czasach, nie powinno się zna
leźć rodziny, któraby nie posiadała chociażby jednej 
gazety polskiej lub czasopisma zawodowego.

Z kolei przewodniczący zebrania p. J. K. za- 
referował na temat ideologii Związku Polaków w 
Niemczech, podkreślając naszą lojalność wobec 
państwa niemieckiego. W  dalszym ciągu programu

Szczecin. Onegdaj zawezwana została ^  
pewnego domu policja kryminalna, ponieważ mieŜ j 
kańcy poczuli zapach gazu. Kiedy otworzono drz^ 
jednego z mieszkań, znaleziono w pierwszym P°^J 
ju 2 mężczyzn i dziecko w stanie martwym. 
do kuchni były zalepione gliną, podczas gdy z kU' 
chni przeprowadzono przewód gazowy do pokoi#* 

' Z  znalezionego listu pożegnalnego w y n i k a j  
że właściciel mieszkania, jakiś 33-letni mężczyzny 
któremu zmarła niedawno żona, spowodował śnii®£ 
swojej 7-letniej córki i 65-letniego mężczyzny, ktOjj 
ry będąc chory, przebywał u niego w m ieszk a j 
W  jakim stosunku pokrewieństwa stał starszy 
czyzna do denata, narazie nie wiadomo. Trupy Ą1®" 
szczęśliwych odstawiono do miejscowej kostnicy*

Frankfurt. Sąd przysięgłych w Limbuj#
skazał po dwudniowej rozprawie mordercę 24-1©*V*. TT n. VŁ A *. JL TT WJ A. TT * V  i l * V i  V*.V J. y   ̂ 1
niego Erwina Armanda na karę śmierci. Armaflft 
zapoznał się w roku 1933 z 26-letnią dziewczy^jj 
z którą utrzymywał stosunki, które nie pozostały 
bez skutków. Pewnego dnia dał on dziewczyny 
trucizny do wypicia. Gdy zauważył, że trucizna^  
czyna działać, uderzył on dziewczynę tak sP y  
przez głowę, że zabił ją na miejscu. Ciało zaś 
kopał.

— Gera. Około północy zderzył się pewien 
mochód osobowy z tramwajem. Zderzenie było 
silne, że samochód stanął natychmiast w płoflj^ 
niach. Dwie osoby spłonęły żywcem w samocPJ 
dzie. Jedną osobę wyratowano i odstawiono # 
szpitala.

;niiau«gug
5. a taffe 50. $ r e u » G . .^ ; . ' u : f ó e  (276. $teu&.) S ta f ie a -M te t#

Dljne ©etuabr Otacfjbrutf betfaj*

m  fe&e flcjogene SRummet finb gwd filcicb bofje ©ewfon* 
gefallen, unb jtoat le einer auf ble Cofe gleidjec 9ium m «  

in ben beiben SlbteUungen I unb II

11. gieljungStag 19. $ebtuat
3 n  bet Ijeutfgen Sotm ittag^iebung tuurben gegogen 

2 ©eroinne ju 200000 519JL 113214
2 ©eroinne au 1COOO 919H. 179561
0 ©eroinne au 5000 9i2R. 109837 129336 239036
6 ©eroinne au 3000 9vSJt. 4414 41240 392932

28 ©eroinne au 2000 Si9Jl. 44805 60692 113317 114293 -~art
231688 259268 333064 338963 341190 357640 385277 396713 3 

42 ©eroinne au 1000 9l2)f. 62206 81358 81874 90722 10
111020 118094 138034 146864 183822 184003 216138 2 3 ^
249321 250388 284455 313192 318648 368511 365385 373^

110 ©eroinne au 500 KSW. 7557 12294 33667 55854 56117 6 1 ^  
66329 66934 74396 81767 82560 83694 87712 92169 94632 
109607 123738 129942 130404 134042 137489 138257 151506 1 ^ 4
171906 172122 173425 185000 187334 192259 193847 197365 2l5§-| 
225215 256892 277704 285326 294573 298228 300468 30321?
326728 326844 327027 331669 334138 335768 343460 354445 
376404 384561 396435

90$224 ©eroinne *u 300 K2W. 2097 2689 4066 4404 6246 6807 
17089 17194 26659 28325 35738 37974 42938 43398 51604 ggS 
56407 56437 66712 58869 71493 75132 76736 76777 79144 
83735 90060 93720 94355 96016 100757 101485 105087 tOO* 
112546 112876 116052 132314 133753 134069 136884 139998 14ggaJ 
151632 159350 159901 161216 162288 162811 164353 164475 I g ®  
167084 170440 172111 172491 178210 179239 180226 181041 
191279 192864 196190 196580 200002 201513 226970 229816 Z ź iM  
240592 240619 250617 259338 264999 266708 287126 287397 28»3S 
288572 292625 298122 300151 301556 302467 303068 306812 
825022 329131 333740 334901 335770 337670 339284 342070 34^1 
343941 345570 348771 352598 359062 368404 371456 380410 3 8 ^  
385827 386161 389028 393212

On bet Ijeutlgen SladjmUtagSglefjung fourben gegogen 
4 ©eroinne au 10000 KSK. 19498 267156 
. -  ■ 28804 231226

84183
435 40536 65174 79880 178139

4 ©eroinne |u 5000 SKSffi. 
2 ©eroinne au 3000 SRSJt. 

14 ©eroinne au 2000 912H. 
390359

44 ©erotnne tu 1000 W3K.—  — ....  1935 9875 50874 65921 101183 ■ &
128642 135316 141987 157059 214765 249052 261874 254301 
276791 312680 315409 339100 347728 381911 392835 „

84 ©eroinne ju 600 S12R. 15727 16353 16570 19431 35094 o ‘% a
64013 70091 70573 76268 80681 105552 112815 143144 1 
162533 163578 177924 178557 189555 201603 221191 222398 2 2 ^  
227118 230524 247351 250790 258143 265819 271625 298453 &  
312962 315877 328996 354109 360169 371270 394590 397927 38y

154 ©eroinne *u 300 5RSH. 1654 6139 6224 6533 11700 19582 2%»fl 
30689 34843 35520 58887 63146 70402 72765 89454 102169 ] i 
116493 122920 127458 133143 139700 141508 147657 153597 1® 
166086 166308 166696 166746 171375 174465 179450 189818 20 
210337 211093 212998 222105 222171 225625 233908 236906 2 ^ 4  
249911 251147 254691 257757 274005 279279 279957 283088 
309086 316245 318632 320229 321716 322530 323000 334964 0 ^ 2 *
349296 350950 350968 354252 360347 363495 370450 373144 3 asor0826 384822 389300 393186 397278 399999

50000*Cm ©etoinntobe berblleben: 2  ©etoinne gu je 1000000, 2  gu jt <
2  }u je 300000, 2 gu je 100000, 2 gu je 75000, 4 gu je 
6  gu je 30000, 14 gu je 20000, 68 gu je 10000, 130 gu K  3cqQ, 
242 gu je 3000, 644 gu je 2000, 1792 gu je 1000, 3056 gu * 

6216 gu je 300, 147818 gu je 150 312K.

Druk i nakład S. Pieniężnego w  Olsztynie.
l     • • O o;pni6^Lvtor za dział 

D. A. 1.1938
1 ogłoszeniowy również Ś. PiejJ1̂
: 926. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1* 12*^^
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Stosunki włosko-polskie
w Ida. dziefowym roswofu

ę. Dd czasów przyjęcia przez Polskę 
^ześcijaństwa aż po dzień dzisiejszy, 
s. *3zki kulturalne w najszerszym tego 
c*°Wa znaczeniu włosko-polskie ma;ą 
s arakter nieprzerwanej ciągłości o nie- 
P°tykanej skali rozległości.

fo Przyi^cie chrześcijaństwa, z razu 
realne, zostało pogłębione przez mi- 

aPostolską, a potem kult św. Woj- 
_ 'etha. benedyktyna, który reprezemo- 
a» na ziemi polskiej kulturę włoską i 

j yaiską. Ten kontakt przez chrześci- 
fistwo otwiera szerokie drogi dla cy- 
■■nzacjl zachodnio europejskiej, idącej 

Kościół z Rzymu.

jj . y  X I I I  wieku pogłębiający ruch re- 
Sijny w postaci zakonu Franciszka- 

przedostaje się także do Polski. 
? bije w Assyżu. Zakon francisz- 

bi .ki pracuje intensywnie nad pogłę- 
kultury polskiej. Z chwilą usta

tkowania się stosunków politycznych 
d0 ^‘etka, ziemia polska znowu sięga 
^ .°dżywczej włoskiej kultury nauko- 
^ do Padwy i Bolonii. Zaczyna na
szyw ać  kontakty z uczelniami wło-

4, pierwszej połowie X V  wieku bi- 
Ą, Pem Trydentu zostaje Piast, książę 
ty? .Sander Mazowiecki, który sympa- 

z Włochami, czuje się Pola-

^olY* kodcu X V  wieku przybywa do 
k ^ łoch  Filip Buonacorsi-Kali- 

san który reprezentuje kulturę rene- 
Zdobywa sobie zaufanie na dwo- 

togi^ólewskim, stając się doradcą. Ten 
i Jańczyk zostaje w Polsce na stałe 
jąt ,Umiera, przekazując cały swój ma- 

Akademii Krakowskiej. Królowa 
a rozpoczyna w Polsce okres itali- 

ko^acp\ Od założenia Akademii Kra- 
^ • skiei aż do połowy X V II wieku 
Włj0Ierd îć można poważną rolę kultury 

skiej w Polsce. Równocześnie odby

wa się masowa wędrówka polskiej mło
dzieży do Italii po naukę.

W  czasie gdy renesans był we W ło
szech u szczytu, stosunki polskie z W ło
chami były bardzo intensywne. Ten o- 
kres daje Polsce Jana Kochanowskiego 
i Jana Zamoyjskiego, którzy wnieśli 
pierwiastki antyczne do literatury i po
lityki.

Zamojski buduje Zamość na wzór 
Padwy, pragnąc także mieć swoją aka
demię.

Z kolei przychodzi z Włoch barok, 
który rozprzestrzenia się w Polsce naj
szerzej. W  drugiej połowie X V II i 
X V III  wieku dominuje wpływ kultury 
francuskiej, lecz kontakty kulturalne z 
Włochami nie ulegają przerwie. W  koń
cu X V III  wieku w czasie rozbiorów

Polacy znowu masowo znajdują się na 
ziemi włoskiej z Napoleonem. Powstają 
tam legiony i polski hymn narodowy. 
I  egioniści są w oczach Włochów szer
mierzami wolności i rycerskich cnót. 
Mickiewicz, Słowacki, Krasiński pogłę
biają swoją kulturę, tworząc na ziemi 
włoskiej arcydzieła literatury polskiei.

W  X IX  wieku tworzą na ziemi wło
skiej Asnyk, Lenartowicz, Sienkiewicz 
i wielu innych. W  czasie wojny świato
wej wiekowa przyjaźń polsko-włoska 
znowu zdaje egzamin.

Żadna z kultur obcych poza włoską 
nie ma takich ścisłych związków z Pol
ką. Związki te znamionuje ciągłość, sta
łość i rozległość. To decyduje, że polska 
kultura jest najbardziej łacińską ze 
wszystkich kultur.

|ak to pająk chłopa jednego ocalił
Pewień chłop odebrał w  mieście w ielki 

spadek i wracał z pieniędzmi do domu. 
Ż li ludzie, dow iedziawszy się o tym, czy
hali na niego w  lesie, by go zabić, o po
tem ograbić. Schowali się w ięc w  gęstwi* 
nie drzew i umawiali się, jak wykonać 
zbrddnię. Poczęli się przy tym głośno 
sprzeczać, bo każdy miał inny plan. A  
chłop ów właśnie przybył na to miejsce i 
w ogromnej trwodze usłyszał, jak wiedli 
spór o jego skórę. Schował się w ięc w 
wydrążonym  pniu ogromnego dęba. Gdy 
już siedział w ukryciu, w ylazł duży pająk 
i począł zasnuwać otwór w drzewie, przę
dąc nitkę po nitce tak, że pokrył go gęstą 
pajęczyną. Tymczasem  zbójcy porozum ieli 
się pom iędzy sobą i zamknęli drogę. Lecz 
chłop bogaty, na którego czyhali, nie przy
chodził. Upływała godzina za godziną, 
nadszedł w ieczór, a chłopa jak nie było 
tak nie było.

—  Zapewne gałgan nas podsłuchał —  
mówi jeden z nich — i schował się gdzieś. 
Chodźcie, będziemy go szukać.

Przeszukali cały bór, lecz nigdzie nie 
mogli go znaleźć. W  końcu przychodzą do 
owego wydrążonego dęba.

—  A  m oże tu siedzi —  powiada ich 
herszt i już chce zajrzeć do środka. L ecz 
wszyscy poczynają się śmiać, mówiąc:

—  Ach, jakiż głupiec z ciebie! C zyż 
nie widzisz, że dziura w  dębie cała zasnu
ta grubą pajęczyną. G dyby chłop tam 
w łaził, zdarłby koniecznie pajęczynę.

Słowa były przekonywujące, w ięc herszt 
zaniechał bliższych oględzin dęba. Zbójcy 
czatowali jeszcze przez pewien czas, po
tem z próżnym i rękoma poszli do domu. 
A  chłop był przez roztropność i chytrość 
małego pająka uchroniony od niechybnej 
śmierci.

* m o w a  2B P ry m a s e m  F ra n c ji

„O Md Jestem  sp o k o jn y "
lti ̂ ie lk i  ksiądz i wielki człowiek, ja- 

Jest Prymas Francji, arcybiskup Pa- 
s*en! kardynał Verdier, przyjął zapro- 
£r dziennikarzy zagranicznych. 
tu ybVł do nas, mówił z nami długo, po- 
tyc ał^c najważniejsze zagadnienia, do- 
Vr3 Ce Przyszłości Europy i Francji.

Ze^ia, jakie rozmowa z Prymasem 
Sy acji robiła na korespondentach pia- 
c*v ag.rardcznej, czy to protestantach, 

dziennikarzach o skrajnie lewi
ce  k 1 Przekonaniach, było olbrzymie.

yło oczu, w których nie zabłysły 
$ro>e ^zruszenia. Jest ono całkowicie 

caifiiałym. W czasach dzisiejszych, 
dy^^ ie barbarzyństwa i filozofii or- 
Heg0rneb w epoce ubóstwa myśli, ogól- 
kiej  Zaniku formy i treści, w okresie, 

n P?Ĵ cia nawet tych ludzi, któ- 
^ej L°Vvdnid m*eć pretensje do jakiej ta- 
Mą J^ltury i jakiej takiej inteligencji, 
S a r  'inii najmniejszego oporu, przyj- 
r̂ ‘c ohce formułki i zdania, ujęte w 

^kulturalnego szablonu —  roz- 
2 ludźmi, obejmującymi z wyżyn 

posłannictwa dalekie ho- 
ty przyszłych dni —  musi wywie- 

Potężne wrażenie.

%  wszystkich zdań —  mówił je- 
S  ^ dziennikarzy —  które słyszeliś- 

KStatrdcb czasach w Paryżu —  
& ks- Verdiera mają największy cię-
JfatUnkowy.

■*'» 0 Prp~ J- 

J^alem Verdier.

?Zie u Prawda. I dlatego niech nam bę- 
rdvn°^n°  Powtórzyć rozmowę z ks.

S s z ęk0Waliśmy za PrzyŃ cie naszego 
ê^ a; Prezes nasz poruszył temat 
z*ennikarskiej. Z uśmiechem na 

twarzy podjął ten temat ks. 
u ■''. *> rancji.

ije anowie moi —  mówił —  cieszę 
&  Cirazy rnam sposobność Was spot- 

Z .Ŝ » tle razy mogę rozma
zam i. Pracę Waszą oceniam ja

ko jedną z najważniejszych dziedzin 
społecznych —  kto wie, czy w organi
zacji życia politycznego nawet nie naj
ważniejszą. Idą czasy, w których wyklu
wa się nowy porządek, w których po
wstają nowe ustroje i nowe hasła. Ol
brzymia potęga techniki zaczyna zajmo
wać coraz to donioślejsze miejsce w ży
ciu człowieka. Słowo drukowane, idące 
w świat w tysiącach, setkach tysięcy a 
niekiedy i milionach egzemplarzy —  za
stępuje słowo bezpośrednie, słowo ży
we. Życie współczesnego człowieka jest 
odmienne od życia sprzed kilkunastu 
lat. Różnice, wytworzone postępem te
chniki i rozwojem środków komunika
cyjnych, są większe w ostatnich czte
rech dziesiątkach lat —  aniżeli w po
przednich czterech wiekach. Życie ludz
kie biegnie w zawrotnym tempie. Do
stosowanie się do nowych warunków 
wymaga specjalizacji w każdej dziedzi
nie. Ludzie nie mają czasu. I dlatego 
właśnie przyjmują gotowe formuły, i 
dlatego olbrzymie masy myślą tak czę
sto kliszami dzienikarskiej sugestii. I tu 
nasuwa się olbrzymi problem dzienni
karstwa. Jest to zagadnienie odpowie
dzialności. Odpowiedzialność wobec se
tek tysięcy, odpowiedzialność wobec 
całych, ogromnych odłamów społeczeń
stwa, które tak często przyjmują Wasze 
myśli —  za ich własne.

Znam całą głębię trudu publicystyki. 
Znam —  albowiem sam piszę i to dosyć 
często. I ilekroć mam już wykończony 
artykuł odesłać do druku —  tylekroć 
przychodzą wątpliwości i obawy. Czy 
nie użyłem w swoim artykule zdań, któ
re by mogły wywołać nieporozumienie? 
Czy myśl moja jest dostatecznie jasna 
i przystępnie ujęta? Czy nie ma przy
padkowo słowa, które by mogło wywo
łać jakieś uczucie niechęci lub, broń Bo
że nienawiści? I wierzcie mi, Panowie, 
że wówczas bardzo często myślę o Was.

którzy piszecie codziennie, komentując 
wielkie wydarzenia i urabiając swym 
piórem poglądy całych społeczeństw. 
Praca dziennikarska jest dzisiaj jedną z 
najbardziej odpowiedzialnych prac spo
łecznych. Od jej kierunku, od jej poję
cia, od jej sugestii —  zależeć mogą my
śli a co za tym idzie, i losy całych spo
łeczeństw...

—  Eminencjo, jakim powinno być 
wielkie, możliwe do przyjęcia dla wszy
stkich ludów hasło, którym powinna 
kierować się nasza praca?

—  Proszę Panów, niech mi będzie 
wolno przytoczyć w odpowiedzi na to 
pytanie słowa Ojca św., wypowiedziane 
do mnie zaledwie tydzień temu. Rozma
wiałem z Piusem X I o tych dziełach, 
które są chlubą Jego życia. Mówiliśmy 
o Encyklikach, które tak wielkie wraże
nie wywarły w całym świecie. I Papież 
rzekł wówczas:

—  Tak, Encykliki były tym blaskiem 
światła, jakie Bóg raczył mnie pozwo
lić, bym je rozniecił... Ale dzisiaj, pod 
koniec życia, myślę o jednym. Miano
wicie chciałbym, by danym mi było o- 
glądać realizację tych haseł, które uwa
żam za najważniejsze w życiu społecz
nym wszystkich ludów świata. Haseł 
miłości, litości, miłosierdzia. Słowa te 
są tak proste —  a jednakowóż, urze
czywistnienie ich jest jedynym drogo
wskazem dla wyjścia z tego chaosu 
dróg, na jakich błąka się ludzkość...

—  Przyznaję —  mówił ks. kardynał 
Verdier —  że słowa Papieża zrobiły na 
mnie wrażenie zarazem podniosłe i bo
lesne. Oto ten Wielki Starzec, ogarnia
jąc cały trud swego tak pracowitego ży
wota —  ujmował w słowach prostych a 
tak wzniosłych zarazem —  największe 
zagadnienie współczesnej chwili. Chciał 
stanąć przed Panem z tą świadomością, 
że zrobił wszystko, aby zwrócić uwagę

ludzkości na jedyną drogę, która może 
ją wywieść z odmętu...

Miłosierdzie... Tak jest: uczucia mi
łosierdzia, uczucia miłości, są tymi dro
gowskazami, które powinny znaczyć 
drogę światu, jeżeli świat chce iść drogą 
życia a nie drogą śmierci... Polityka jest 
organizacją życia społecznego,.. Otóż 
słowa te zawierają ogromną prawdę po
lityczną.. Miłosierdzie jest przeciwsta
wieniem nienawiści... A  nienawiść, 
wszystko jedno z jakich pochodząca 
źródeł i jakimi kierująca się pobudka
mi, nic nie tworzy... Nienawiść może 
tylko burzyć. Jest to siła potężna —  i 
zła... A  dzisiaj nagromadziło się dużo, 
bardzo dużo nienawiści w Europie i 
świecie...

—  Eminencjo, czy wolno nam, pi
szącym na francuskiej ziemi i o francu
skich sprawach —  zapytać o Jego zda
nie i opinię, odnoszącą się specjalnie 
do Francji?

—  Ależ najchętniej. I moja odpo
wiedź, nie tylko jako Francuza, ale ja
ko biskupa tej stolicy, jako człowieka, 
który w miarę sił swoich dążył do o- 
garnięcia możliwie wielkich kręgów za
gadnień społecznych —  będzie brzmia
ła: Panowie, którzy codziennie infor
mujecie tysiące ludzi, mieszkających da
leko, o mojej Ojczyźnie — Panowie, 
wierzcie we Francję! Och! ja rozumię 
doskonale Wasze obawy i skrupuły. 
Och, ja zdaję sobie sprawę, żo dla W a
szych społeczeństw wiele rzeczy wyda
je się niezrozumiałych, wiele rzeczy nie
pokojących, wiele może nawet i groź
nych... Ja to rozumiem — gdyż naród 
francuski jest tak dalece odmienny od 
nich... Francuzi są indywidualistami, in
dywidualizm w dziedzinie myśli, zwła
szcza społecznej panuje niepodzielnie, 
może nawet zanadto silnie zaznacza się 
w naszym życiu... Ale w narodzie tym 
tkwią olbrzymie zapasy energii, przeja
wiające się w chwilach decydujących. 
Pod skorupą obojętności, więcej, pod 
skorupą haseł czasem jak najbardziej 
sprzecznych z patriotyzmem —  istnieją 
złoża lawy gorącej, uczucie miłości oj
czyzny, które wybucha z siłą wulkanu, 
ku zdumieniu świata, ku zdumieniu nie
raz nas samych! I dlatego największy 
błąd popełniłby ten, ktoby sądził Fran
cję z pozorów, z naszych swarów we
wnętrznych, z naszych trosk, z naszych 
gospodarczych czy też politycznych nie
domagam.. Wszystkie te przesłanki, ja
kie się wysnuwa z takich lub innych 
zjawisk, mogą być jednocześnie logicz
ne—  i iak naibard7-iei 7^vr>r*n/-'

—  Moi Panowie — Ciągnie dalej ks. 
kardynał —  w czasie podróży po Ame
ryce Południowej spotkałem się ze zda
niami: „Eminencjo, my wiemy, że w 
chwilach niebezpieczeństwa Francja 
zjednoczy się natychmiast, że przetwo
rzy się w blok granitowy, którego nie 
rozkruszy żadna inwazja. Ale teraz! 
Ale w czasie pokoju! Jakąż ogromną 
siłę przedstawiałaby Francja, gdyby by
ła jednolita, gdyby była zjednoczona4'. 
Odpowiedziałem: Tak, możliwe. Ale czy 
Panowie nie sądzą, że wśród tych dy- 
skusyj, wśród tych walk wewnętrznych, 
może czasem przykrych, może czasem 
godnych ubolewania —  nie rodzą się 
płomyki, które rozświetlą drogi Euro
py? Ufam w przyszłość mojej ojczyzny. 
I jestem spokojny o jej los...

—  Eminencjo, a to czerwone niebez
pieczeństwo, o którym tak dużo mówi 
się w Europie...

—  Znam swoją diecezję i często, 
bardzo często jestem na peryferiach 
miasta, gdzie w dzielnicach' najbardziej 
„czerwonych44 wznoszę kościoły... Sty
kam się ze wszystkimi, dosłownie ze 
wszystkimi poglądami; a także, i to mo
że najczęściej z czerwonymi... Otóż, 
proszę Panów, znam lud francuski. I 
muszę powiedzieć, że sp o tyk a  'Ą 
wśród tego ludu z taką delikatno' ' ■ u- 
czuć, z taką szlachetnością myśli - - że 
o ten lud jestem spokoąny. A  nawet 
więcej. Wierzę, że bez względu na prze
konania polityczne, które ten lud wy
znawał wczoraj czy też wyznaje dzisiaj
 wierzę, że w tym ludzie znajdują się
siły potężne, twórcze, zdrowe... Troski 
dnia dzisiejszego? Ach, tak. Ale drogi 
Francji, wielkie drogi, nakreślone jej 
przez Opatrzność, wybiegały zawsze 
poza te troski i kłopoty codzienne...

Dr. T. IC.



Ciekawostki staropolskie

0  najznakomitszym polskim rycerzu
Niemałą zaiste trzeba mieć sławę, z 

rzetelnej wyrosłą zasługi, by pamięć o 
niej przez z górą pięć wieków zdołała 
przetrwać. Poza monarchami i najwięk
szej miary artystami nie wielu to się 
zdarza.

Jednym z takich wyjątków jest ży
jący w VI-tym wieku Zawisza, Czar
nym zwany, najznakomitszy niewątpli
wie wśród sławnych rycerzy polskich. 
Do dziś przetrwało przysłowie, określa
jąc, że na kimś można polegać „jak 
na Zawiszy". Bo też Zawisza był na
prawdę niezawodny jak stal i jak gra
nit. Słowa jego były najpewniejszą rę
kojmią —  nie cofał się nigdy, zawsze 
dokonywał, czego przyrzekł. A  przy
rzekać mógł wiele rzeczy, bowiem wiel
ką była jego odwaga, umiejętności ry
cerskie, szlachetność i umysł, które mu 
zjednały szeroką sławę w całym świę
cie ówczesnym.

Zawisza, piszący się „z Garbowa", 
przydomek Czarny otrzymał od kolo
ru zbroi, która w tysiącach walk i po
tyczkach postrach budziła u wrogów. 
Nikt się z nim mierzyć zwycięsko nie 
mógł: każdy najsilniejszy, czy najod
ważniejszy ulec musiał w walce z ryce
rzem polskim. Do rycerskiego rzemio
sła zaprawiał się Zawisza z Garbowa 
od młodu w najlepszych tej sztuki szko
łach. Młodym będąc, wyruszył za gra
nicę i zaciągnął się do służby króla wę
gierskiego, Zygmunta Luksemburczyka, 
pod znakami którego służyli wówczas 
liczni znakomici rycerze z różnych kra
jów. Rychło wśród nich wybił się na 
czoło. Silnej budowy i pięknej postawy 
porywał zdumiewającym mistrzostwem 
władania wszelką bronią. Nie było tur
nieju na dworach królewskich czy ksią
żęcych, gdzieby czarny rycerz nie tri
umfował. Docierał do Włoch i do Hisz
panii, znały go dwory niemieckie, sława 
jego i na dworze duńskim czy szwedz
kim głośnym odbiła się echem. Stawiać 
go poczęto za wzór cnót rycerskich, nie- 
złomności i stateczności.

Gdy kraj znalazł się w potrzebie, Za
wisza Czarny wraca i w rozprawie grun
waldzkiej wybitną odgrywa rolę.

Długoletni pobyt zagranicą wykazał 
ponadto, że czarny rycerz odznacza się 
również niemałymi zdolnościami dy
plomatycznymi. Nie dziw zresztą, bo
wiem wielka sława czyniła zeń znako
mitość, której łatwiej niż komu innemu 
przychodziło uporać się z trudnościami, 
gdy przydać się mogły rozległe stosun
ki osobiste i powszechna sympatia. To
też król Władysław Jagiełło właśnie Za
wiszy Czarnemu powierza trudne zada
nie w sprawie krzyżackiej, w której u-

daje się Zawisza w poselstwie do Budy, 
potem na sobór konstancjeński, a wre
szcie na sąd cesarski do Wrocławia. 
Trudne to zadanie w znacznej mierze 
pomyślnie wykonał Zawisza, znać jed
nak, że bardziej mu odpowiadała zbro
ja niż strój dyplomaty, gdyż wkrótce 
potem widziano go znowu w szeregach 
rycerskich, walczących w wojnie z hu- 
sytami. I tu po raz pierwszy szczęście 
nie dopisało znakomitemu rycerzowi: 
obskoczony przemożną liczbą wrogów, 
choć dzielnie walczył i srogie czynił 
spustoszenia, dostaje się do niewoli, w 
której przez ponad dwa lata przebywa. 
Po wydostaniu się z niewoli znowu śpie
szy na pole walki, tym razem przeciw 
Turkom. Wojska rycerskie, wśród wo
dzów którego Zawisza przedniejsze zaj
muje miejsce, oblega miasto Gołubiec 
nad Dunajem. Nadciąga sułtan z prze
ważającym wojskiem. A  choć Zawisza 
pragnie rozprawy w polu, wierząc, że 
zdoła wydrzeć niewiernym zwycięstwo, 
cesarz, uląkszy się przewagi wroga, de
cyduje odwrót. Sprzeciwia się temu sta

nowczo Zawisza, oświadczając, że ryce
rzowi hańbą jest z pola uchodzić, nie 
rzuciwszy na szalę wszystkich sił swo
ich, —  cesarz trwa jednak przy swej 
decyzji. Wówczas Zawisza oświadcza, 
że on jednak się nie cofnie i na oczach 
zdumionego wojska cesarskiego, sro
motnie tyły pokazującego pohańcom, 
Zawisza samotrzeć, z dwoma jedynie 
giermkami swymi rzuca się na Turków. 
Skutku tej szaleńczej brawury, która 
była czymś więcej jednak —  twardą o- 
broną honoru rycerskiego — nie trudno 
przewidzieć: obskoczony tłuszczą ture
cką, która zazwyczaj w popłochu ucie
kała przed czarnym rycerzem, a teraz 
widząc go samotrzeć zaledwie, z krzy- 
karr’ nań się rzuciła, pada Zawisza na 
polu walki, śmiercią swą raz jeszcze po
twierdzając całożyciową dewizę nie- 
złomności i honoru rycerskiego. Stało 
się to w roku 1428, a więc przed 510-ciu 
laty. Pamięć o Zawiszy żyje do dziś i 
żyć będzie wiecznie, jako przykład nie
złomnych, rycerskich cnót.

W. K-W.

gorszego rodzaju omyłki i niepor 
nia. D zisiaj wysyła się p r z y p o m n ie ć  
wszelkich obsłonek w zw ięźle zre d a g °w 

nej form ie.

W edług doświadczeń instytutu 
najczęściej zapominają o n a s tęp ^ 0? 
sprawach: zamówienie u dentysty, u 
w ionę obiady, płacenie premii ubeZP*ê je
niowych, imieniny krewnych i z 
książek wypożyczalniom. być

K ażdy klient ma wybór, czy chce ^  
powiadomiony telefonicznie, telegraf10 ^ 
lub przez posłańca. W  praktyce sPraWbusi' 
bywa się następująco: Przemęczony 
nessman z Wall Street zapomina regu 
ucałować swoją żonę, gdy wychodzi z ^  
szkania. Takie zaniedbanie może S ° ^ 0.
go kosztować, ile, że stać się może P ert'
dem rozwodu. W  oczach sędziów a 
kańskich takie postępowanie jest »»

Dlatego zaleca się, 
businessman był abonentem ^er fj.

instytuf0 c(r
cieństwem". 
ki
pam ięciowego. W  księgach —- . . cv
guruje notaka: mr. Smith życzy  sobieg 3O 
dziennie ucałować swoją żonę o godz* j 
T e le fon  o 8.29 za wyjątkiem  niedzl°  ̂
świąt. O godz. 8.29 tedy odzywa s 
mr. Smitha telefon. „U cału j pan 
nę“  —  brzmi przypomnienie. A  j eze ^ 3  
Smith mimo to nie ucałuje swej żoj1̂  ^  

I on ku temu w idocznie inne powody* 
tylko słabą pamięć.

Instytut zapominalskich
Am eryka jest krajem nieograniczonych 

możliwości, ale także najoryginalniejszych 
pomysłów. D o nich należy zapewne insty
tutu którego zadaniem jest przypominać 
klientom wszystko, na czym im zależy.

Odkąd istniej „Rem inder Serw ice" nikt 
już nie może użyć wybiegu, że coś zapom 
niał. Przedsiębiorstwo to wzięło swój po
czątek z okolicznościowego pomysłu klu
bowego. W  nowojorskim  Breakfast- Club 
zdarzyło się razu pewnego, że podczas 
śniadania 25 panów przyznało się do tego, 
że regularnie zapominają o rocznicy swego 
ślubu. N ie  wchodząc w to, czy chętnie czy 
niechętnie przypom inają sobie tę datę, pa
nowie ci, jako praktyczni Am erykanie, u- 
stanowili sekretrza, który by dwa dni przed

tym przypomniał każdemu z nich o rocz
nicy jego ślubu.

Był to niejako zarodek, z którego po* 
wstała szeroko rozgałęziona organizacja. 
Z  biegiem czasu objęto nią całą wielką 
dziedzinę zapominania. Dzisiaj firm a za
trudnia kilka tuzinów funkcjonariuszy 
najrozmaitszego rodzaju, a zasięg jej dzia
łania obejmuje tysiące klientów, którzy 
1 0  dolarów płacą miesięcznie za to, że

Wojna o naftS 
grozi światu

Rumuński rzeczoznawca w uz* ŷ 
nie przemysłu naftowego Palceafld v 
wia światu bardzo pesym istyczne  
skopy w związku z badaniami s 
według których po obliczeniu 
tości pokładów naftowych w ^n^f >11, 
Azji i Europie doszedł on do1U doiarow pracą miesięcznie za 10, ze j

ktoś im w porę przypomina wszystko to, i że w okresie najbliższych lat 80
" pią się najbardziej wydajne p o k j e )  

ftowe. Rumunii grozi wyczerpa*1 
pokładów już w 25 do 30 latach

Ku końcowi epoki naftowej

o czym by prawdopodobnie sami zapom 
nieli.

Pierwotnie „Rem inder Serw ice" używał 
w obsłudze klienteli cudów, lecz system ten 
okazał się niepraktyczny wobec zapom i
nalskich i roztargnionych. Zachodziły naj-

duje Palceanu wielkie wojny 
wysychających źródeł.

Przekleństwo dynastii Czingów
W  dolnym Micholcu koło Osijeku w 

Jugosławii słychać często wesoły dziew 
częcy śpiew. Przechodzień rozgląda się i 
nikogo nie widzi. Podnosi głowę —  na da
chu przy kominie stoi „kom iniarka" i nie
frasobliw ie podśpiewuje.

Panna-kominiarz —  to widok nieco
dzienny. Budzi też powszechne zaintere
sowanie. N iecodzienne jest również na

Chinkę. Śpiewa po chorwacku a nazywa 
się po niemiecku —  Paulina Schandl.

W  miasteczku chodzi o niej wieść, że 
jest istotnie pół-Chińką, a pozatem —  do
brą, miłą i pracowitą dziewczyną, która 
świetnie gotuje. M a sporo konkurentów, 
ale nie kwapi się z wyjściem  za mąż. N ie  
lubi też mówić o sobie.

Gdy jednak współpracownik belogradz-

G łó w n a arteria p o w ietrzn a
na Oceanie Spokofnym

W  zatoce San Francisco powstaje 
wyspa. San Francisco wsławiło się swo
imi gigantycznymi mostami. Wszystkie 
amerykańskie i światowe rekordy budo
wania mostów, pobite zostały przez bu
dowę dwu olbrzymich mostów Frisco- 
Sausalito i Frisco-Oakland. Nawet w 
czasie powodzi most Sausalito wznosi 
się o przeszło 230 stóp ponad powierz
chnię wody. Prawie półtora kilometra 
wynoszą rozpiętości między gigantycz
nymi głównymi filarami. Most Oakland 
posiada długość 13 kilometrów i prze
wyższa w ten sposób wszystkie podobne 
budowle na świecie, chociaż nawet w 
środku prowadzi przez stały ląd, przez 
małą skalistą wyspę Yerba Buena. W y
spa jest tak górzysta, że wyspa Oak
land zmieniona będzie miejscami w pe
wien rodzaj kolejki podziemnej, ponie
waż most musiano przeprowadzać przez 
skały. Do tej wyspy dołączy się dalszy 
„ląd", który nie jest jeszcze gotowy i 
oddany będzie do właściwego użytku 
dopiero w r. 1939: jest to słynna już
dzisiaj sztuczna wyspa w zatoce San 
Francisco.

Z tą sztuczną wyspą jest cała histo
ria. Oficjalnie przeznaczona jest na 
wielką wystawę światową w r. 1939. Bu
duje się na niej wszystkie budowle po
miarowe i poboczne zakłady, służące do 
wznoszenia wystawy. Most wystarcza

zupełnie dla komunikacji i jej niezaha- 
mowanego ruchu. Obliczono, że w cią
gu jednego dnia może przyjąć wygod
nie 100,000 pasażerów w obu kierun
kach, pieszych i w samochodach. Dla 
rzadkich gości, przybywających samo
lotami, przewidziane są tereny do lą
dowania i porty dla hydroplanów. Szo
sa samochodowa otacza większą część 
sztucznej wyspy. Wznosi się ona lekko 
na swoim krańcu i wiedzie przez Yerba 
Buena prosto na most.

Ponieważ urządzenia wodne nie ma
ją służyć wyłącznie tylko samolotom, 
przedsięwzięto wiercenie wnętrz praw
dziwej wyspy nie tylko dlatego, ażeby 
most biegł w równym kierunku. Całe 
wnętrze prawdziwej wyspy poryte jest 
siecią sztolni, podziemnych komór, a 
nawet podziemnych jezior. Wszystkie 
te urządzenia nie mają nic wspólnego 
z wystawą światową: mają charakter
wybitnie wojskowy. Częściowo głęboko 
pod powierzchnią wody, w głębi wyspy 
Yerba Buena, budowane są magazyny, 
komory, sypialnie i składy materiałów 
wybuchowych, które mają potem zabez
pieczyć „główną arterią powietrzną Pa
cyfiku". Kilkadziesiąt samolotów bom
bowych może się zmieścić w bezpiecz
nych jaskiniach skalnych, kilkadziesiąt 
dalszych w odpowiednich hangarach 
podziemnych i nadziemnych. Jasne jest,

że liczba tych samolotów, umieszczo
nych na wyspie Yerba Buena, jest nie
znana. O ile wiadomo, uzbrojenie wy
spy jest jednak bardzo silne.

Na wyspie i w głębi wyspy może 
mieszkać stale kilka tysięcy ludzi, na
wet wtedy, gdyby połączenie z lądem 
stałym było przerwane. Prócz tego w 
podziemiach znajdują , się różne składy 
i warsztaty reparacyjne, słowem wszy
stko, co jest potrzebne do wyposaże
nia wielkiego portu lotniczego.

Urządzenia te uzupełnione będą 
przez wspomnianą sztuczną wyspę wy
stawową. Zrozumiałe jest, że władze 
wojskowe czekają z niecierpliwością na 
zamknięcie wystawy, ażeby oddać wy
spę do celów wojskowych. Tymczasem 
jednak prowadzi się nadal roboty przy
gotowawcze. Sztuczna wyspa otrzyma 
również coś w rodzaju podziemia, któ
re będzie zamknięte dla osób zwiedza
jących wystawę. Obecnie widzi się tyl
ko baseny dla hydroplanów i słyszy się 
tylko detonacje we wnętrzu Yerba Bue
na.

Wyspa posiada idealne położenie 
strategiczne: opanowuje praktycznie
wejście do olbrzymiej zatoki San Fran
cisco i służyć ma za bazę powietrzną 
dla maszyn, które bronić będą kiedyś 
interesów Stanów Zjednoczonych na 
Oceanie Spokojnym.
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